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PAN JEZUS MA WŁADZĘ NAD ZŁYMI 
DUCHAMI

P rzeczytaj uw ażnie  E- 
w ange ltę  tego tygodnia  
Czy zrozum iałeś ją  do ­

p a d n ie ?  Ew angelis ta  opisuie  w 
nie.i cud P an a  Jezusa Do C h ry ­
stusa przyprow adzono  człowie­
ka opętanego przez szatana 
Pan  Jezus uzdrowił go. n a k a ­
zując złym silom opusc.c n ie­
szczęśliwego. Ludzie, którzy  
byli św iadkam i tego n iezw y­
kłego zjawisrta  i cudu. dz wili 
sie. Posądzali naw et Pan a  J e ­
zusa o to. że cudów tego ro ­
dzaju dokonuje  przy pomocy 
szatana.

C hrystus P an  n.e rozgm ewai 
się na nich. ale  cierpliw le i 
spokojnie w y tłumaczył. ze w y ­
rzuca czarty mocą Boza. a nie

sza tańska  i wszyscy powinn: 
w to uwierzyć i s ta rać  sie tak 
żvc by nie szatan  przez zle 
uczynki człowieka mieszkał w 
jego sercu, ale Bog przez Swo- 
, laskę Ludzie, pow inni t r o ­

szczyć sie o to. by Usk Bożej 
nigdy nie stracic . K to  bowiem 
łaskę straci, to  tak  samo. j a k ­
by w yrzucił Boga ze swego 
serca, a do niego zaprosił na 
mieszkanie, na  sublokatora,  
szatana.

Ludzie  s łuchali nauki P a n a  
Jezusa  cisi. skupień, przejec: 
tą nau ką  cudow ną i wdzięcz­
nością oraz miłością nape łn ia ­
ły się wszystkie  serca A je ­
dna z niewiast s to jących w 
t.lumie zawołała  w swiętvm



uniesieniu, t e  błogosławiona 
jes t M a tk a  Jezusowa, k tó ra  ma 
takiego Syna.

P an  Jezus odpowiedzia ł:  ,.1 
('wszem, błogosławieni, którzy 
s iucha ja  słowa Bożego i s t rze ­
gą go“ .

I dałej P an  Jezus tłumaczył 
ze aby Go miec w  sercu za­
wsze, trzeba  słuchać słowa 
Bożego, to znaczy postępować 
tak. .lak tego chce Bog. jak nas 
uczą starsi.

Stara.) się swoim postępow a­
n iem  zadowolić P a n a  Jezusa  i 
nigdy Go n ie  zasmucac.

WASZ PRZYJACIEL

P A N  J E Z U S  U Ś W I Ę C A Ł  L U D Z I

P AN Jezus po to przyszedł 
na  ziemie, aby  ludziom 
pomoc w  odzyskaniu  ła­

ski Bożej i spokoju ducha Dla­
tego też najw iększa  miłością o­

taczał grzeszników  pokutę czy­
niących. Był d la  n ich  nieskon- 
czenie miłosierny. Na każdym 
tez kroku przebaczał grzechy. 
Do para l i tyka ,  spuszczonego 
przez sufit  w  K a fa rn au m . po­
wiedział: ..Ufa.i. synu. odpusz­
czają ci się grzechy twoje" .  Po­
dobnie  powiedział do starca, 
którego uzdrow ił nad  sad zaw ­
ką, przy św ią tyn i w  Jerozo li­
mie. gdzie leżał od 38 lat. 
P rzebaczył P an  Jezus ja w n o ­
grzesznicy: „Odpuszczone są



liczne jej grzechy, bo wielce 
um iłow ała" .  Do grzesznicy, 
k tóra  prow adzono już na 
śm ierć dla jej publicznych 
grzechów, odezwał się P an  J e ­
zus po uw olnieniu  jej z rąk 
o praw ców : „Ja  cię nie po tę ­
pię. Idż, a nie grzesz w ięcej!1' 
Kiedy Mu w yrzu t  czyniono, że

przy ją ł  zaproszenie  na  obiad 
do Lewi. celnika, późniejszego 
św. M ateusza. P a n  Jezus odpo­
wiedział. że leka rz  potrzebny 
jest nie zdrowym, a le  źle się 
m a jąc y m  (chorym); sam  sie 
więc nazw ał lekarzem  chorych 
dusz.

Ufaj Jezusowi i w  nieszczę­
ściu. gdy popełnisz grzech, 
zwróć sie do Niego z żalem i 
miłością, a On ci przebaczy i 
serce napełni S w ą łaską oraz  
uczyni Sw oim  mieszkaniem, 
żywym tabe rnak u lum .

Ks. E.K.

Czy piórkiem, czy ołóweczkiem  

koresponduj ze

„SŁONECZKIEM”



NIE WYCHOWA ZAJĄC CZŁOWIEKA

T ak  się to jakoś dziwnie złożyło, że na imieniny dosta ­
łam dwie, p raw ie  jednakow e lalki. Tyle. że jedna  była 
. .brunetka", a d ruga — ..blondynka". Jeżeli ja  miałem 

dwie. a Zosia P acu lan k a  an i jednej,  to czy można się dziwić, 
że Zosia postanowiła  tę  jedną, nadpro g ram o w ą, ode m nie  w y ­
cyganić?

I rozpoczęły się wokół mnie jej zabiegi A to mi p ropono­
wała, że mi pokaże dziuplę, w które j  sowa ma sw oje małe. 
aibo w pobliskich kam ien io łom ach  grotę,  gdzie się gnieżdżą 
nietoperze, a to wreszcie m ia łam  od niej dostać jej popsutą  
k uchenkę  i jeszcze bardzie j popsuty  wózek dla mojej lalki.

Oczywiście nic z lego nie wyszło, bo jeżeli moja m am usia  
miała dwie córki, to nibv dlaczego ja nie mogłam  mieć dwóch 
lalek?

Ale pew nego dnia — druga lalka zmieniła sw oją ,.m a m u ­
się". Zosia m ianowicie  przyniosła  ślicznego żywego zajączka, 
którego jej b ra t  złapał w ogrodzie sąsiada. Zajączek był 
w praw dzie  mniejszy od mojej lalki. ale. znacznie ładniejszy, 
a przede wszystk im  żywy!

Ucieszona Zosia pobiegła z . .b runetką '  do domu. a ja  za- 
.ięlam się zajączkiem. Tatusia  nie było w domu od kilku dni. 
bo gdzieś wyjechał, a m am usia  nie in teresow ała  się moimi 
zabaw ami, jeżeli ty lko nie  były bardzo hałaśliwe, więc nikt 
mi nie przeszkadzał w w ychow yw aniu , pieszczeniu i karmie-- 
niu mojego zajączka, oprócz, oprócz samego zajączka

Wystarczyło bowiem puścic go z rąk, choćby na chwilę, a on 
na tych m ias t  uciekał pod szafę, pod komodę, za k redens , sło­
w em  wszędzie gdzie było ciasno, ciemno i kurz. Nic nie po­
magały  najczulsze słowa, g łaskanie, częstowanie czekoladkami, 
cuk ie rkam i czy mlek iem  — zajączek uciekał,  jak tylko w yrw ał 
się z moich rąk.

Postanow iłam  więc po trak tow ać go inaczej. Kied.i uciekł pod 
komodę po raz n iew iadom o który wyszłam na dwór, i p a ­
miętając. że zające przychodziły n ieiaz do naszego sadu obgry­
zać korę z m łodych drzewek, od łupałam  osiem dużych k a w a ł­
ków kory dla  moje nowego stołownika. Przypom niało  mi się 
również, że zające lubią, kapustę  - zeszłam więc do piwnicy 
i oddarłam  kilka wielkich liści kapusty .

Do picia p rzygotow ałam  wielki spodek m leka i wszystko to 
us taw iłam  wokół komody, pod k tórą  schronił się mói z a ją ­
czek. Pow in ien  przecież zauważyć, jak  ja o niego dbam. i po­



winien nabrać  zaufan ia  do mojej osoby. Na tak ich  zabiegach 
u p ł y n ą ł  mi caiy dzień, ale zajączek spod komody nie wyszedł...

— Wyjdzie w nocy — pom yśla łam  sobie, grzecznie idąc spać 
po kolacji.

Jak ież  było jed n a k  moje zm artw ien ie ,  k iedym  się rano  prze­
konała, że zajączek ani kory  nie ruszył,  ani k ap us ty  n ie  n a ­
począł. ani naw et m leka  nie spróbował!

Tak upłynął jeszcze jeden  dzień, podczas którego zauw aży­
łam, że zajączek już nie tak skw apliw ie  i szybko ucieka do 
kątów.

— Pew no  już się oswoił... — pom yśla łam  sobie ucieszona 
i chociaż mój s tołownik jeść nie chciał nadal, nie t rac i łam  
nadziei,  że jakoś go do jedzenia  namówię.

Trzeciego dnia  mój zajączek nie uciekał wcale. Gdzie go po­
stawiłam , tam  siedział nie porusza jąc  się wcale, jednakże.. . 
nie w yglądał dobrze. Oczy m u  jakoś zmętniały, m ordkę  coraz 
częściej opierał o podłogę i nie  ucieka! naw et  w tedy, gdym 
go przestraszyła .

— On chyba chory? — zaniepokoiłam  się, ale... co mogłam  
poradzić? K iedy ja byłam  chora, cały dom był w ruchu : dok­
tor. apteka , lekars tw a ,  wszystko było na zawołanie, a teraz? 
N aw et ta tus ia  nie  było, żeby się poradzić.

Mijała godzina za gtidziną, a zajączek wcale się nie czul le­
piej. Ani jeść nie  chciał, ani uciekać nie miai zamiaru , ani 
naw et poruszać się nie mógł.

— Zostaw' m nie  w spokoju  — zdaw ał się prosić i chociaż 
serce mi się rozdzierało z żalu za tak im  ślicznym stw orzon­
kiem, m u s ia łam  go zostawić w spokoju, z coraz w iększą n ie­
cierpliwością oczekując pow rotu  tatusia.

Kiedy się wreszcie zjawił, w ybieg łam  do niego -z lam en tem  
okropnym , nie tracąc nadziei,  że wszystkowiedzący ta tuś  i tym 
razem cos pomoże, zaradzi...

— Przecież ten  zajączek zdycha! — powiedzia ł ta tuś  spo j­
rzawszy na nieszczęśliwe stworzonko.

— I nic mu ta tuś  nie może pomóc?
— Nic. Ani ja. ani nikt m u nie może pomóc, bo po p ie rw ­

sze. . za późno! Po drugie...
Nie w ys łuch a łam  dalszych w yw odów  tatusia, bo się rozpła­

kałam. Nie żal mi było lalki, k tó rą  zapłaciłam za posiadanie  
tak pięknego stworzonka, ale nie mogłam  się pogodzić z rm <lą, 
że zajączek jest nie do ura tow ania .

Wreszcie — zdechł.
W tedy dobry  ta tuś  wziął mnie na ko lana  i zam iast  gniewu.’ 

się — zapyta ł:
— Powiedz mi. jak  ty myślisz? Czy gdybyś ty^s ię  dostał;.



między zajączki, to one dałyby  ci bu łkę  z masłem, garnuszek  
kaw y, ta lerz  zupy, da łyby  ci później ko łdrę  i poduszkę, że­
byś m iała  gdzie spać?

— Na pew no  nie!
— I u m a r łab y ś  między nimi z głodu, z zimna, z niewygód. 

No, widzisz... I tak  jak  zajączki nie  będą  nigdy w ychow yw ać  
ludzi, tak  i ludzie  nie będą  w ychow yw ać  zajączków. Ludzie 
są przyzw yczajen i do domu, do łóżka, do ta lerza  gorącej zupy. 
k aw a łk a  mięsa, a zajączki do swobody, do lasu, do traw y  
i nie  m a  na  to rady.

Od tego czasu p rzy rzek łam  sobie solennie, że ani sam a nie 
pó jdę  do za jączków  na  w ychow anie , an i ich w ięcej łapa;- 
i w ychow yw ać  nie będę.

HANNA URBANEK

„POLEGAM JAK NA ZAWISZY41

O Zawiszy C zarnym  z G arbow a. s ław nym  rycerzu polskim, 
zwycięzcy w wielu tu rn ie jach ,  uczestniku w alk  pod G ru n w a l­
dem  w 1410 r. i w ielu  innych bitew, o jego sz lachetnym  życiu 
i bohatersk ie j  śmierci mów iono w całej Europie.

H istoryk  polski.  J a n  Długosz, napisał o  n im  w  sw ej kronice, 
że był w  b itw ie  m ężem  na jbardz ie j  śm iałym, zaś w  radzie N a j ­
bardzie j rozw ażnym.

Z aw isza  C zarny  w sław ił  się m ęs tw em  w  bitw ie  z K rzyżakam i 
pod G ru nw ald em . W czasie pokoju  b ra ł  udział w  licznych t u r ­
n iejach, w alcząc  z na jbardz ie j  znanym i wówczas rycerzam i w 
Europie. W rozum  i spraw ied liw ość  Zawiszy wierzyli nie  ty lko  
rodacy, a le  także  wrogowie. Gdzie w alczono o słuszną sp raw ę 
o rężem czy słowem, tam  podążał rów nież  s ław ny rycerz z G a r ­
bowa.

Kiedy między W ładys ław em  Jag ie łłą  a  kró lem  w ęgiersk im  
Z yg m u n tem  doszło do za ta rgu , Zawisza pojechał na  W ęgry jako 
pośrednik  d la  pogodzenia obu m onarchów.

Gdy król Z yg m u n t walczył z T urkam i,  przyłączył się do niego 
także  Zawisza. W ęgrzy oblegali gród Gołubiec, za ję ty  przez w oj­
ska tureckie. W czasie w alk i król Z yg m un t zmienił p lan  i w y ­
cofał w o jsko  spod grodu, a ty lko  zostawił gars tkę  żołnierzy, 
w śród  k tórych zna jdow ał się również Zawisza Czarny. Mała 
ga rs tk a  rycerzy  zosta ła  zam knię ta  przez w ro ga  w potrzasku.



W ładca węgierski chcąc ra tow ać  s ławnego polskiego rycerza, p o ­
ta jem nie  przvs!al po niego łódkę, chcąc go przewiezć w  bez­
pieczne miejsce. Zawisza bez nam ysłu  odrzucił propozycję 
ucieczki, uw ażając , ze nie  godzi się rycerzowi opuścić to w arzy ­
szy w niebezpieczeństwie. Odesłał łódź i da jąc  przyk ład  innym, 
rzucił się do walki,  w  której poniósł b o h a te rsk ą  śmierć.

S ław a Zawiszy Czarnego p rze t rw a ła  wieki i jest znana  do  dziś 
w  znanym  pow szechnie powiedzeniu: „Polegam jak  na Zawiszy".

Bądz i ty tak  słow ny i sz lachetny jak  był twój rodak  z G arbo- 
wa.

Marla Suhak-Krzywańska

POZNAJMY SIĘ

Zofia K onieczna, la t 16. uczennica P L. M zam. Bydgoszcz, ul. Na- 
k ie lska  135a m  2, p rag n ie  ko respondow ać z kolegą lub  ko leżan k ą  w 
sw oim  w ieku w k ra ju  i za g ran icą . In te re su je  się zb ieran iem  znaczków , 
w idokow ek. p iosenek, fo tosow  ak to rsk ich  i m uzyką.

Zna d oskona le  poza o jczystym  języ k  n iem ieck i i ro sy jsk i.

W ierdak S tan isław , poczta i m iejscow ość Lęki D uk ie lsk ie  n r  413. pow  
K rosno n W, w oj. Rzeszów, la t Ł2. ch ę tn ie  pozna 1 u trzym yw ać będzie 
k o resp o n d en c ję  z ko leżan k ą  i kolegą w k ra ju  i za g ran icą . In te re su je  
się zb ieran iem  znaczków  pocztow ych, w idokow ek. w ym ian y  zdań na 
tem a t le k tu ry  p rzeczy tanej ltp .

K onieczna Ja n in a , uczennica , kl. IX L iceum  O gólnokształcącego w 
Lesku. w oj. Rzeszów, ch ę tn ie  pozna się z k o leżan k ą  lub  kolegą w 

sw oim  w ieku  In te re su je  ją  zb ie ran ie  w idokow ek, p iosenek , fotosow  fil­
m ow ych i spostrzeżen ia  z zak resu  szkoły  i li te ra tu ry  p rzeczy tanej.



K R Z Y Ż Ó W K A  D R O G O W A

P o da jem y  Wam, Mili Młodzi Czytelnicy, dalsza częsc znaków 
drogowych Odgadnijcie, co k tóry  znak oznacza Rozwiązanie, 
z podaniem  dokładnego adresu, w ieku  i klasy, przysliicie na 
adres  naszego tygodnika  ..Rodzina", z dopiskiem na kopercie 
,.Krzvzówka drogowa IV"

Terrrun nadsy łan ia  rozw iązań  up ływ a po dw u tygodniach od 
daty  ukazan ia  się nu m eru  „Rodzina" Za p raw id ło w e  rozw iąza­
nia zostaną rozlosowane między uczestników „K onkursu  Drogo­
wego" p 'ęk n e  nagrody książkowe.

R A W A  M A2 . tASX PIOTRKÓW

TOMASZÓW MAZ ŁOWICZ

N makOw
7C

CZY NAPISAŁEŚ JUŻ DO „SŁONECZKA"? 
/.SŁONECZKO" CZEKA NA TWOJE LISTY


